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  Dominika Kozłowska


  Oddawać głos


  NIEZALEŻNI OBSERWATORZY NIE MAJĄ WĄTPLIWOŚCI, ŻE TAKŻE itym razem podczas wyborów prezydenckich na Białorusi nagminnie łamano prawo – oficjalna rekordowa frekwencja to efekt nacisków na wyborców oraz sfałszowania ich liczby. Może właśnie dlatego, że przebieg wydarzeń nie mógł być zaskoczeniem, jeden zbiałoruskich poetów, Ihar Babkou, na wieść otym, że tegoroczną laureatką Nagrody Nobla wdziedzinie literatury została Swietłana Aleksijewicz, ironicznie skomentował sytuację polityczną słowami: „To fantastyczna wiadomość! Nieważne już, kto zostanie prezydentem”.


  Ani prezydent, ani białoruski minister kultury nie złożyli noblistce oficjalnych gratulacji. To być może także nie powinno dziwić. Jednak zestawienie tych dwóch wydarzeń: przyznania najważniejszej literackiej nagrody autorce, która wksiążkach oddaje głos innym – swoim bohaterom, oraz wyborów prezydenckich, które tylko pozornie miały na celu oddanie głosu ludziom – obywatelom, jest wymowne.


  Na spotkaniach zczytelnikami noblistka otwarcie opowiada, że podczas letnich upałów niektóre zakłady były zmuszone skrócić czas pracy do kilku dni wtygodniu iże realna płaca spadła nawet do 100 dolarów miesięcznie. Kilka miesięcy temu wspominała także omożliwym przesunięciu terminu wyborów prezydenckich zlistopada na październik – Aleksander Łukaszenka wiedział, iż każdy kolejny tydzień niesie coraz większą groźbę załamania gospodarczego kraju.


  Dlatego dla Łukaszenki złagodzenie sankcji nałożonych przez Unię Europejską w2010 r. było tak ważne. O tym, że ostatnie wybory mogą przyczynić się do poprawy stosunków jego kraju zZachodem „tylko, jeśli sam Zachód tego chce”, przypominał wprzemówieniu wygłoszonym wlokalu komisji wyborczej wkrótce po oddaniu głosu.


  Polityczna przyszłość Białorusi, możliwość demokratycznych reform, przestrzeganie praw człowieka są dla nas sprawami ważnymi. Zdecydowaliśmy jednak, aby wlistopadowym numerze „Znaku” pisać oBiałorusi zinnej perspektywy. Jak sformułowała to Urszula Pieczek, redaktorka Tematu Miesiąca, naszym celem jest zrozumienie dylematów tożsamościowych, zktórymi mierzy się społeczeństwo białoruskie lawirujące pomiędzy co najmniej dwiema wizjami historii, dwiema kulturami idwoma językami.


  Jedną zinspiracji do takiego ujęcia tematu stał się dla nas numer miesięcznika Imperialne oblicze Rosjan zwrześnia 2014 r., zwłaszcza rosyjsko-ukraińsko-białoruski trójgłos na temat stosunku Rosjan do państwowości Białorusinów iUkraińców. Okazało się, że ztych trzech krajów najmniej wiemy oBiałorusi.


  Numer otwiera fotoreportaż Andrzeja Muszyńskiego odoświadczeniu przekraczania białoruskiej granicy. Autor przemierza współczesną Białoruś, mając wpamięci złożoność historycznych wpływów, odciskających piętno na tych terenach. Siarhej Chareuski, białoruski artysta, literat, historyk sztuki ikulturoznawca, zaznacza zkolei, że „Białoruś buduje najnowszą tożsamość, kompilując ją wyłącznie zmitów powojennej epoki radzieckiej. W dodatku, na przekór zdrowemu rozsądkowi, przekonuje się nas, że Litwa iŁotwa to »daleka zagranica«, aKirgizja iTadżykistan – »bliska«”.


  Bohaterem tego tematu jest też jednak trudna relacja łącząca dwa języki: rosyjski ibiałoruski. Z jednej strony „język rosyjski jest obecnie postrzegany na Białorusi nie jako język innego narodu, lecz jako własność Białorusinów, część składowa ich tożsamości” – pisze Nelly Bekus, zdrugiej, Andrej Rasinski, białoruski krytyk filmowy, dziennikarz, pokazuje, wjaki sposób język białoruski staje się przestrzenią budowania tożsamości niezależnej od tej oficjalnej, wspieranej przez reżim. Jak ścisłe są te tożsamościowe sploty, pokazuje również historia tegorocznej noblistki, pisarki opochodzeniu białorusko- ukraińskim, tworzącej wjęzyku rosyjskim iod dwóch lat znów mieszkającej wMińsku.


  


  Temat Miesiąca

  


  Białoruś:

  możliwość


  Dostępne w wersji pełnej.


  Na zakolu

  widzę dąbrowę


  Dostępne w wersji pełnej.


  Białoruś

  Pobyt

  tymczasowy


  Dostępne w wersji pełnej.


  Paradoksy

  postradzieckiej hybrydyzacji


  Dostępne w wersji pełnej.


  Paszportowy naród


  Zbieram wspomnienia ludzi jeżdżąc po różnych regionach kraju. Dawniej starsi ludzie słysząc pytanie onarodowość byli zagubieni. Na przykład na zachodzie Białorusi mówili, że dawniej była tu Polska ibyli Polakami, adziś jest Białoruś więc stali się Białorusinami. W ostatnich latach nikt nie ma już wątpliwości – wszyscy są Białorusinami

  


  Aleksandr Smalianczuk


  w rozmowie

  zZbigniewem Rokitą


  W 1991 r., kiedy Białoruś stała się niepodległym krajem, na ile silna była tożsamość narodu białoruskiego?


  Była bardzo słaba. Istniała elita kulturalna, ale większość Białorusinów czuła się ludźmi radzieckimi. Sam wyraźnie poczułem się Białorusinem dopiero, kiedy w1981 r. poszedłem do wojska. Służyłem zwieloma Ukraińcami ikiedy leciał mecz Dynama Kijów zDynamem Mińsk zorientowałem się, że wiele nas różni. Wojsko pomagało zauważyć odmienności.


  Kiedy na mapie pojawiła się niepodległa Białoruś, nie mieliśmy doświadczenia walki onią – tak jak miało to miejsce chociażby na Litwie. Do przemian podchodziliśmy więc ostrożnie. Postawa Wieczesława Kiebicza, który wlatach 1990–1991 był premierem Białoruskiej SRR, apóźniej do 1994 r. premierem Białorusi, odzwierciedlała nastroje znacznej części społeczeństwa – Kiebicz nie wiedział, czy jest jeszcze przedstawicielem radzieckiej Białorusi, czy już Białorusi niepodległej. Gdy w1990 r. ludzie wyszli na ulice nie wiadomo, czy protestowali przeciwko rozpadowi ZSRR czy popierali niepodległość. Samodzielność stała się bardziej oczywista, gdy wycofano radzieckie ruble iwprowadzono nową walutę.


  Kiedy w1994 r. Aleksander Łukaszenka pokonał Kiebicza idoszedł do władzy, deklarował wsparcie dla języka białoruskiego idla symboliki narodowej. Później jednak szybko zmienił front izaczął odwoływać się do symboli radzieckich, marginalizując narodowe – skąd wzięła się ta wolta?


  W czasach trudnych przemian gospodarczych, które odczuwali obywatele, prezydent sięgnął po populistyczne hasła: obiecał, że odbudujemy stabilność kojarzącą się ze Związkiem Radzieckim. Ludziom się to spodobało. Poza tym Łukaszenka pochodzi ze wsi, agdy po II wojnie światowej rozpoczęła się na Białorusi masowa migracja ze wsi do miast, ludzie tacy jak on chcieli wyzbyć się typowo białoruskich naleciałości, aspirowali do kultury rosyjskiej, radzieckiej. Chcieli mówić „normalnym rosyjskim językiem”, stać się „normalnymi ludźmi”. Wydaje się, że to samo chciał uczynić zcałym narodem – zrobić zBiałorusinów „porządnych ludzi”, anie „chamów”, sprawić, żeby nikt nie śmiał się zjego obywateli.


  Łukaszenka jest więc pragmatykiem, ale czy nie kieruje się żadnymi ideami?


  Powiedziałbym, że jest intuicyjnym pragmatykiem – wyczuwa co można ugrać, jak to zrobić. To człowiek zludu irozumie lud. Wydawało się przecież, że Łukaszenka nie może długo utrzymać się uwładzy, że wszystko przemawia przeciwko niemu. Tymczasem dziś nie ma już na Białorusi siły, która mogłaby go obalić, nawet kryzysy potrafi przekuć wsukces.


  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.


  Anima

  Białorusi


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  MITOLOGIA WIELKIEJ PŁYTY

  


  Antropogonia


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Znaki w Znaku

  


  Jak podbiliśmy


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Społeczeństwo • Świat

  


  Brazylia

  religią

  muzykalna


  Dostępne w wersji pełnej.


  Przyczajony

  tygrys


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  PUBLICYSTYKA

  


  Samodzielne

  czy samotne

  matki?


  Dostępne w wersji pełnej.


  

  


  FELIETON

  


  Ogrody pamięci


  Wypominki A.D. 2015


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  FELIETON

  


  Coraz bliżej albo Coraz mniej


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Idee

  


  Judaizm

  awspółczesne

  mity polityczne


  Dostępne w wersji pełnej.


  Cassirer

  ijudaizm


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  CYKL: ŚWIAT REALNY JEST POZNAWALNY

  


  Do sedna

  rzeczy


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  CZYTAJĄC DEKLARACJĘ NOSTRA AETATE

  


  Część 5:

  Naprawa

  świata


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  CYKL: MĄCICIELE O DWÓCH GŁOWACH

  


  Planeta

  bezlitosnych

  mięczaków


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  STACJA: LITERATURA

  


  Zabierz

  ślepego psa

  na spacer


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Ludzie • Książki • Zdarzenia

  


  Czas

  po boomie

  MUZEALNA POLSKA


  Dostępne w wersji pełnej.


  Błogosławiony

  stan różnicy


  Dostępne w wersji pełnej.


  Siła

  ipiękno


  Dostępne w wersji pełnej.


  Wiem,

  że wiem

  mniej


  Dostępne w wersji pełnej.


  Wszystko

  wporządku


  Dostępne w wersji pełnej.


  Wielka cisza albo

  przeczucie Raju


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  Dzieła małe iduże


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Miesięcznik „Znak”


  ul. Tadeusza Kościuszki 37, 30-105 Kraków


  tel. (12) 61 99 530, fax. (12) 61 99 502


  www.miesiecznik.znak.com.pl


  e-mail: miesiecznik@znak.com.pl
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Bialorus
Pobyt tymczasowy

Z jakimi problemami tozsamosciowymi zmaga sig spoleczeristwo bialoruskie?
Czy moliwa jest Bialorus bez Rosji? O czym $wiadcz, problemy z jezykiem narodowym?
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